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Sprawy wewnętrzne.

Br. Gautsch a Czesi.
Praga. (Tel. wł,) Jeden z w ybitnych po ­

lityków  pisze w „U nion“ :
„Br. G autsch chce przy uporządkow aniu  

sp raw  po lityczno-parlam en tarnych  pozyskać dla 
siebie czeskich posłów a przynajm niej ich 
w iększą część. To nie jest tajem nicą. Jednakże 
czescy posłowie nie m ają ochoty dać się w pę­
dzić do kom binacyi rządow ych, tem nardziej, 
że nie m ają pew ności, czy po k ró tk im  czasie 
znów  nie będą zepchnięci przez niem ieckie 
stronn ictw a, jak  to m iało  miejsce za gabinet a  
b r. Becka. Żądają więc przedewszystkiem  ugody 
z Niem cam i, aby tem  sam em  wrócić czeskiemu 
sejm ow i zdolność do pracy. Obowiązkiem  br. 
G autscba jest pójść n a  rękę n a tu ra ln y m  i zro­
zum iałym  dążeniom  czeskich posłów, starać  się 
zadośćuczynić w każdym  k ieru n k u , w ten spo­
sób raz n a  zawsze położyć tam ę niezgodzie i 
w zajem nym  napaściom . Br. G autsch będzie więc 
m usia ł zm ienić nieco swe dyspozycye. Zależy 
od tego czy i o ile porozum ienie przyjdzie do 
sku tku  a m a to  też związek z zapewnieniem  
większości przedłożeniom  wojskowym .

Sprawy zagraniczne,
Z najmłodszej republiki.

Lizbona. (TBK.) Zgrom adzenie narodow e 
przyjęło w niosek, w myśl którego obecni m i­
nistrow ie otrzym ują praw o w ybieralności na  
stanow isko p rezy d en ta  republiki.

Nowy prezydent Haiti.
Nowy York. (TBK.) Z P o rt a P rince 

donoszą, że kongres jednogłośnie w ybra ł pre­
zydentem  republik i H aiti generała Leconte.

Ze śuliata siouliaóskiego.
Zlot Sokołów.

Zagrzeb. (TBK) Węg. B iuro kor. d o n o s i: 
W czoraj zam knięto  tu  Zjazd Sokołów. W  po łu­
dnie odbyła się uczta, podczas której burm istrz  
wygłosił serdeczny toast pożegnalny. W ieczorem  
odbyła się zabaw a, przyczem  szczególnie Bułga­
rzy byli przedm iotem  serdecznych owacyi. Człon­
kowie serbskich stow arzyszeń sokolich po w ięk­
szej^ części trzym ali się zdała od tych  zabaw. 
Dziś goście odjeżdżają i udadzą się do Dalm acyi 
i Bośni.

N astępny Zjazd sokoli odbędzie się 17. li- 
pca roku  przyszłego w Pradze.

W ydział cen tra lny  postanow ił zaprosić So­
kołów  słow ackich do przystąpienia do Zjazdu, 
aby wszysjkie plem iona słow iańskie by ły  repre­
zentow ane.

Z z a l n i M H  o r a t i
Katastrofa kolejowa.

Petersburg. (Ag. Pet.) W  odległości czte­
rech w iorst od P etersburga na  stacyi „Sortiro- 
w ocznaja“ m oskiew sko - w ihdaw sko - rybinskiej 
kolei żelaznej, m anew rujący  pociąg zderzył 'się 
z pociągiem  osobowym. Odniosło ran y  pięć 
osób ze służby kolejowej, oraz k ilka wagonów, 
zostało uszkodzonych.

Pożary.
Moskwa. (Ag. Pet.) Podczas pożaru zak ła­

dów m ytyszczyńskich spłonęło  17 gotow ych 
wagonów tram w ajow ych, oraz kilka kolejo­
wych w agonów -plaiform . O ddział m echaniczny 
zakładów  ocalał.

Moskwa. (Ag. Pet.) W skutek  n iedbalstw a 
służby tow arzystw a „W olga“, spuszczono do 
rzeki Moskwy 6000 pudów nafty, k tó ra  się za­
paliła. Pastw ą płom ieni padło  k ilka barek , 
fortyfikacye nadbrzeżne oraz część przylegają­
cych budynków ’ fabryk i „W cstin h au za“. S traty  
wynoszą 100.000 rubli.

Morderstwo.
Kronsztad (TBK.) W ęgierskie Biu­

ro korespondencyjne donosi: W czoraj po­
m ocnik  lak iern iczy  Ludwik Gótz zastrzelił 
swego krewnego, re s tau ra to ra  D om inika Kuna, 
zran ił śm iertelnie jego l()-lctnie wnuczę, oraz 
chcia ł także jego żonę zastrzelić, ale jej udało  
się uciec. N astępnie m orderca strzelił sam  do 
siebie, ale zran i! się ty lko  lekko. Uwięziono go, 
w więzieniu w ybił szybę i od łam kam i szkła za­
d a ł sobie ciężkie rany.

Trzygodzinna burza.
Łódź. (TBK.) W czoraj szalała n ad  m iastem  

gw ałtow na burza, k tó ra  trw a ła  3 godziny. W 
niżej położonych częściach m iasta  wiele dom ów 
zostało zalanych , jed n a  kam ienica się zaw aliła. 
B ruk na u licach  został podm ulony, k ilka  m o­
stów w oda uniosła. Szkoda jest bardzo zna­
czna.

Różne.
Echa olbrzymiego strajku.

Liverpool. (TBK.) W czoraj popołudniu  
i wieczorem w ybuchło  lu k ilka pożarów. Szcze­
gólnie niebezpieczny by ł pożar b u d y n k u  sto­

w arzyszenia żeglugi. Pospólstw o splądrow ało 
m agazyny, znajdujące się w tym  budynku. 
Przypuszczają, że pożar ten  b y ł podłożony.

Liyerpool. (TBK.) K om itet s tra jk o w y  ob­
wieścił s t r a j k  g e n e r a l n y  o d n o ś n i e  
d o  w s z y s t k i c h  r o b o t n i k ó w  t r a n s ­
p o r t o w y c h ,  w ł ą c z n i e  z f u n k c y  o n  a- 
r y u s z a m i  k o l e j o w y m i .

Londyn. (TBK.) W czoraj, podczas pono­
wienia się rozruchów  w L iverpoolu m usiano 
wezwać do pom ocy wojsko. Donoszą, że ta k ­
że strzelano.

Londyn. (TBK.) W  Izbie gm in sekretarz 
s tanu  do spraw  w ew nętrznych C h u r c h i l l  
oświadczył, że położenie w Londynie znacznie 
się polepszyło. N astępnie dokładnie zdał sp ra­
wę o zajściach w Liverpoolu. Doniesienie, że 
dano salwy do publiczności, sprostow nł o tyle, 
że oddaw ano ty lko odosobnione strzały, które 
ato li nikogo nie zran iły .

Cholera się wzmaga.
Konstantynopol. (TBK.) Urzędowo dono­

szą, że w ciągu ostatn ich  40 godzyi wydarzyło 
się w całem  m ieście 114 w ypadków  cholery, 
z k tó rych  59 m iało  przebieg śm iertelny. Dzięki 
zarządzeniom  władz, zdaje się, epidem ia w 
dzielnicy H askói poczyna wygasać, na to m iast 
szerzy się ona nad  Bosforem, w dzielnicy euro­
pejskiej, Bujak-Dere, gdzie w ydarzyło się około 
20 wypadków , z tego jeden  w letniej siedzibie 
am basady  rosyjskiej.

Konstantynopol. (TBK.) Na wyspie Kama- 
ran  na m orzu Czerwonem , gdzie istnieje szpital 
d la pielgrzym ów , um arło  d, 12 bm. 29 żołnie­
rzy kordonu sanitarnego  n a  cholerę.

Konstantynopol (TBK.) W  ciągu osta­
tniej doby w całem  mieście było  65 w ypad­
ków cholery, z tego 24 śm iertelnych . Rząd 
wyznaczył 30.000 funtów  tu r. na  zw alczanie 
epidem ii.

Saloniku. (TBK.) Zaszedł tu  now y w ypa­
dek cholery w wojsku. W  całej A lbanii było 
63 w ypadków  śm ierci cholery.

Napad zbójców na patrole.
Konstantynopol. (TBK.) W ali w M onasty­

rze donosi, że dw a patro le , złożone każdy z 
podoficera i p a ru  żołnierzy, n a  gran icy  grecko- 
tureckiej, pod Kóskói w padły  w zasadzkę zbój­
ców. W szyscy żołnierze zostali zabici.

Zamach na admirała.
Kanton. (Ag. Pet.) T rzech chińczyków  

rzuciło  bom bę na ad m ira ła  Li-Chuna. O tacza­
jący adm ira ła , zostali zabici. A dm irał ocalał.

Potrójny morderca.
Miskolcz. (TBK.) M orderca Reguła przy­

znał się, że po p ełn ił sam  jeden po tró jne m or­
derstw o rabunkow e w dom u Zeislera.

Zarządzenia hygieniczne.
W iedeń. (TBK.) M inisterstwo kolejowe 

wezwało dyrekeye kolei państw ow ych i zarzą­
dy kolei p ryw atnych , aby zw racały  jak  naj­
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baczniejszą uwagę na u trzym anie czystości w 
lokałnościach restauracy i, na dw orcach, w łącz­
nie z kuchn iam i i ub ikacyam i gospodarczemi, 
oraz n a  to, by w prow adzeniu  restauracyi 
przepisy hygieny były  ściśle stosowane.

*• Zamknięcie Zjazdu katolickiego.
Ołomuniec. (TBK) Szósty czeski Zj^zd k a ­

tolicki wczoraj zam knięto.

Święto pułKOwe.
Ołomuniec. (TBK.) 250 rocznica istn ien ia 

p u łk u  piechoty Nr. 54 ohchodzono tu  wczoraj 
uroczyście.

Jeszcze upały.
Drezno. (Teł. wł.) P anu ją  tu  takie u pały , 

żfc królew ski „Schauspiclhaus" m u sia ł zostać 
zam kniętym . Jestto  pierw szy podobny w y ­
padek.

W l e c  n i  s p r s t B l a
C i£ £ 2 ? ń & M g g  <9.

Zakopane, 14 sierpnia.
P rzy licznym  udziale publiczności odbył 

się wczoraj w sali „Sokoła" wice w spraw ie 
Ś ląska i „Macierzy szkolnej d la  Księstwa Cie­
szyńskiego". W iec zagaił inżynier D r e w ­
n o w s k i ,  do prezydyum  w eszli: poseł h r.
Z a m o j s k i ,  D poseł do D um \ N o w o d w o r ­
s k i ,  prof. W i c h e r k i e w i c z  i prof. T w a r ­
d o w s k i .  Referat w ygłosił dy rek to r realnego 
gim nazyaui w O rłowej Jan  J a r o s z .  W  rze- 
czowem przem ów ieniu scharak teryzow ał sto­
su n k i śląskie, w alkę czesko-polską w zagłębiu 
węglowem , przedstaw ił działalność Macierzy 
szkolnej. Na licznych p rzykładach  zobrazow ał 
zaborczą działalność Czechów, którzy wszelki­
m i środkam i s ta ra ją  się opanow ać ludność 
polską i zczechizować ją , bezwzględnie zw al­
czają szkolnictw o polskie, rozum iejąc dobrze, 
iż przez szkołę zdobędą ludność. W ty ch  w a­
ru n k a ch  M acierz szkolna m a przed sobą pracę 
ciężką i o fiarną. W ydaw ałaby  ona liczniejsze 
owoce, gdyby nie b rak  funduszów , k tó ry  p a ra ­
liżuje j t j  p racę tak  dalece, że Macierz będzie 
m usiała zw inąć k ilk a  szkół, jeśli społeczeństwo 
polskie nie pospieszy z pom ocą. (Oklaski).

W  dyskusyi zabierał, głos p R i e d r o -  
n  i o w a, prof. R o m e r  ze Lw ow a i poseł D a- 
s z y  ń s k i .

Wiec przy ją ł szereg rtzo lucy i, m iędzy 
niem i rezolucyę, w zyw ającą Koło polskie do 
zajęcia się sp raw ą Śląska.

u> k fin flo  skład tachodza pp.: Dr. R o p r  
BHTTHG-I.l, Dr. Tadeusz DW~hEiICB1J, 
Dr. Ludami! GERHISH, Dr. Tadeusz RU- 
TiIWSGI 1 Dr. Władysław S1ESŁOW1CZ.

We wszelkich sprawach redakcyjnych
należy zw racać się w prost do d ra  Rogera B a t- 
t  a g i  i i, k tó ry  przyjm uje w re d a k c ji od godziny 
8 — 11 rano.

Repertuar Teatru Miejskiego.
W e Środę 18. s ie rp n ia  „R ozw ódka-1, o p e re tk a  w  3 

ak ta ch  L. Falla .
We czw a rtek  17. s ie rp n ia  „W esoia wdówka-*, ope­

re tk a  w  3 a k ta ch  F r. Leli ara.
W  p ią tek  18. s ie rp n ia  „Miłość cygańska*1, op ere tk a  

w 3 ak tach  F r. L eh ara . R ozpocznie z pow odu 81. ro c zn i­
cy u ro d z in  cesarza  H ym n ludow y.

W sob o tę  19. s ie rp n ia  „D ziew czyna a lalką ope­
re tk a  u  J a f ta c h  L. Falia.

W  n iedzielę  20. sie rp n ia  „S z ty g ar" , op ere tk a  w  3 
ak ta ch  Zellcra.

W  po n ied z ia łek  21. sie rp n ia  , P iękna  H elena", o p e ­
re tk a  3 ak tach  J. O ffenbacha.

W e w toi.sk  22. s ie rp n ia  „M ane.yry jee ien n e " , ope­
re tk a  w  3 a k ta ch  J. K alm ana.

Repe.tuar Operetki poznańs' iej.
Sanok
W e Środę „Dziewczę z lc leczką".
Z żałobnej karty, We Lw owie w »ana- 

to ryum  d ra  Soleckiego zm arł 14 hm. w  48 r. 
życiu ks. di Paw eł R a w s k i  prof. sem ina- 
ryum  duchow nego, radca konsystorza, au to r 
licznych rozpraw  teologiczno-filozoficznych... 
Z m arły  należał do najśw iatlejszych hap łanów  
współczesnych. Po studyach  na uniw ersytecie 
krakow skim  i zagranicznych, uzyskawszy s u b  
auspiciis I m p e r a t o r i s  dyplom  d o k to rk i ,  kabili- 
tow ał się jak o  docent na w ydziaie teologicznym  
wszechnicy krakow skiej —  skąd jednak  w nie­
d ługim  czasie deeyzyą ks. Puzyny, przeniesiony 
został ze stanow iska nadzwyczajnego profesora 
un iw ersy te tu  na... w ikaryów kę w wiosce pod­
górskiej. Niedługo trw a ło  jed n ak  w ygnanie. Po­
w ołany na zwyczajnego prof. sem inaryum  du­
chow nego przeniósł się ś. p. ks. Raw ski do 
Przem yśla. Sk^d w łaśnie jesienią b i. m ia ł przy­
być na  stałe do Lw owa w celu objęcia profe­
sury  un iw ersy te tu  lwowskiego. Śm ierć jed n ak  
przedw czesna zniw eczyła te p lany . Pogrzeb od­
będzie się w Przem yślu 17 bm .

Ze sfer kolejowych. P. Kazimierz Lati- 
nek starszy ofieyał i naczelnik  stacyi w Posa­
dzie chyrow skiej został zam ianow any naczeln i­
kiem  stacyi w H a lic z u ;

Przeniesieni zostali: P fleger M aksym ilian 
ad ju n k t z Ryezowa do Rzeszowa, Rospond Józef 
asystent z Bochni do Suchy, P om pain  Adam 
asystent ze Suehy do Sanoka, W ym iata łek  E d ­
w ard  asp iran t ze Sanoka do Bochni, Unicki 
Zdzisław  asp iran t ze Sanoka do Rym anow a, 
O rien ter A braham  asysten t z D elatyna do S ta­
nisław ow a, K abarow ski Jan  asystent ze Sicho- 
wa do C hodorow a, C hrzanow ski Jakob  asystent 
z C hudorow a do S tanisław ow a, W ajda R om an 
asp iran t z O ttyn ii do Sichow a,

Przyjęci jak o  bezpłatn i w o lo n tary u sze : 
K rukow ski Karol Jezupol, Soczyński R udolf 
K am ionka, Zbrożek Feliks Podgorzt-B onarka, 
M eixner R udolf M szana-dolna, B ern h ard t Em il 
S tan is ław ó w ;

Przeniesieni w stan  spoczynku: B lum en-
tal L udw ik  siarszy ofieyał, Antoniewicz W ła­
dysław  starszy rew iden t i Seidel T eodor sta r­
szy rew ident, wszyscy w Stanisław ow ie.

Wiec Drowarniczy w spraw ie ochrony 
krajow ego przem ysłu piw ow arczego: Potężna
konkureneya crow aiuw  poza krajow ych, a to 
głów nie niem ieckich ze Siązka, Czecn i Moraw, 
zagiaża z dn ia  na dzień coraz dotkliw iej n a ­
szemu przem ysłow i piw ow arczem u i podkopuje 
jego egzystencyę i rozwój.

Dlatego też, celem zastanow ienia się nad  
środkam i ochrony krajow ego b row arn ictw a 
przeciw nieuzasadnionem u napływ ow i obcych 
produktów  tej gałęzi przem ysłu  do Galicyi 
urządza K om itet Ja rm a rk u  wyrobów* k ra jo ­
w ych w niedzielę dn ia  20 sierpnia, bez wzglę­
du na pogodę o godz. pół do trzeciej po po łu ­
dniu  na wzgórzu pow yslaw ow ym  w sali . k ino­
tea tru  „G oplana" w ielki wńec brow arniczy.

Do w spó łudziału  z n im  zaprasza K om itet 
ja k  najgoręcej tych  w szystkich, k tórym  idea 
uprzem ysłow ienia kra ju  leży praw dziw ie na 
sercu

P rzygotow ania do Wiecu już  rozpoczęto.
Oblata w  wagonach sypialnych. W edług 

ośw iadczenia T ow arzystv a wozów sypialnych 
należytości za użycie wozów sypialnych  na li­
n iach  galicyjskich od 1. sierpnia 1911 są nastę­
pu jące : na p rzestrzen i: Ickany-B ogum m  lub od­
w rotnie 1. kl. kor. 12 50, IJ. kl. kor. 11; Icka- 
ny-K raków : I. kl. 10'50, II. kl. kor. 10; Bogu- 
m in-L w ów : I.kl. kor. 9, II. kl. kor. 7; Kraków- 
Lw ów : I. kl. kor. 7, II. kl. kor. 6 ; Ickany- 
L w ó w : I. kl. kor. 7, II. kl. kor. 6.

Zarządzenie przeciw cholerze. W obec 
w iadom ości o cholerze w Tryeście, zarządziła 
dyrekeya kolei, by pakunk i podróżnych z Try- 
estu były ściśle desynfekeyonow ane.

Śmierć studenta w mrtach rzeki. Z Tar­
n o p o l  donoszą: W  Serec.e obole Petrykow a tuż

za m lasU m  kąpało  się k ilk u n astu  stu  lentów . 
Jeden z nich, Stefan S telm ach, uczeń klasy 
gim nazyum  ruskiego, porw*any n u rtem  w ezbra­
nej po d ług ich  deszczach rzeki, w pad ł na  głę­
bię i począł tonąć. D arem nie w zyw ał kolegów
0 pomoc; m im o łodzi, jak ie  były  na Serecie, 
żad^n z n ich  nie pośpieszył nieszczęśliwem u z 
pom ocą, a gdy pospieszyli starci, zabiegi ich  
były  już spóźnione, Ś. p. S telm ach był synem  
biednej wdowy.

Nieszczęśliwy wypadek zdarzy ł się one- 
gdaj w’Krynicy. Rano w ybrało  się liczniejsze to ­
w arzystwo wozem n a  wycieczkę w okolicę. W  
drodze konie się spłoszyły i pędziły co sił, g ro ­
żąc lada chw ila w yw róceniem  wozu do przy­
drożnego głębokiego rowu. Uczestnicy wycieczki, 
chcąc un iknąć  grożącej ew entualności, poczęli 
zeskakiw ać z wrozu. Nieszczęście chciawy że je­
den ze znajdujących się n a  wozie, p. A ntoni 
Isakowicz, urzędnik  Tow. w zajem nych ubezpie­
czeń, zeskakując, u p ad ł na drzewo przydrożne
1 doznał z łam an ia  nogi, oraz lżejszych p o tłu ­
czeń. Także i drugi zeskakujący uczestnik wy­
cieczki odniósł lżejsze stłuczenia. P. Isakowicza 
przew ieziona wczoiaj wieczorem koleją n a  k ra ­
kowski dworzec, skąd gc Pogotowie ra tunkow e 
odwiozło do szpitala. Stan chorego nie budzi 
pow ażniejszych obaw.

Śmierć od uderzenia ręką. Z D oliny do ­
noszą nam , i i  onegdaj w restauracy i Nowy 
Św iat niejaki K aroi Lasota, m u rarz  z zaw odu 
u d e r z y ł  ręką w tw arz A ntoniego M ielnika z ta ­
ką siłą, iż ten  na miejscu w yzionął ducha. 
Przypadkow ego zabójcę odstaw iono do kom en­
dy żandarm skiej, zw łoki zaś M ielnika przewie­
ziono do kostnicy.

Spłoszone konie. W ni. Łyczakowskiej 
spłoszyły się konie powożone przez W ładysław a 
Zabaw kę i poczęły pędzić w dół ulicy Łycza­
kowskiej. W óz, n a  k tórym  siedzieli F ranciszek 
i Mary a Polscy, oraz syn, w yw rócił się, a 
wszyscy jad ący  w ypadli na b ru k , przyczem  po­
nieśli ciężkie uszkodzenia n a  ciele. Spłoszone 
korne w strzym ali przechodnie. Do ofiar wy­
padku  wezwano pom ocy pogotow ia ra tu n k o ­
wego, k tó re opatrzyw szy pokaleczonycn, od­
wiozło ich do szpitala.

Nieostrożna jazda. P ro w in c jo n a ln y  woź­
nica, niejaki Kiebasz ze S iok  pod Lwowem , 
najechał w ul. Sieniawskiej n a  14-ietniego A. 
Rosołowicza i p o tłu k ł go dotkliw ie Roaoło- 
wicza opatrzyło  pogotowie ra tunkow e.

W „domu waryatów" Pan Jerzy Scha- 
p ira , kan torzysta , w ybra ł się przy okazyi wczo­
rajszego św ięta na  p lac Pow ystaw ow y, a będąc 
już tam  w stąp ił i do p a rk u  L una. Zwabiony 
napisem  „dom  w aryatów " wszedł p. Suh. do 
w nętrza paw ilonu  noszącego tak i napis. Po 
chw ili rozległ się przeraźliw y krzyk  w ew nątrz 
(jak  w dom u w aryatów ). To p. Sch- nieznając 
przeznaczenia jak ich  dw u rączek, chw ycił za 
nie, a w tedy „czepiła go e lek try k a", tak  silnie, 
że nie m ógł się uw olnić. Dopiero jacyś ludzie 
podnieśli „czepionego e lek try k a", do góry i w 
ten sposób uw oln ili go z elektrycznej zasadzki. 
W ystraszony tak ą  „w aryacką  zabaw ą“ zrobił 
p. Sch. doniesienie do policyi i p o d d ał się o- 
ględzinom  lekarskim ... (Jak  tw ierdzą złośhwi.., 
po zm ianie bielizny).

Zgubiono : P ortfel czarny.
Znaleziono: Torebkę dam ską, zaw ierającą 

chustkę do nosa i m odlitew nik.
Z m a rli 15. sierpnia 1911; Czyrko Józefa, 

żona zarobn ika, l. 4 0 ; K uryłow iez A nna, wdo­
w a po nauczycielu, 1. 55 ; M utka A ntoni, em. 
c. k. kasyer pocztowy, 1. 70; Poestow a E rne­
styna, żona w eikm istrza  c. k. kolei, 1. 5 7 , P ry ­
m a W łodzim ierz, m ajster szewski, 1. 58; Held- 
stein Ignacy, pom ocnik  m urarsk i, 1. 24.

lądujcie wszęazu tutek zdrowotnych

„Primus*'
Z bibułki francuskiej „A BAD/E" t  z  watą 

8,1O P T I M U S  

Fabrykat Lwów, ul. Gródecka 35.

K R O M K A

Od wydawnictwa.
Pisma nasze podpisuje od dzisiaj

Komitet redakcyjny,
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Z kraju.
&  Przemyśl. {Upały. — Szkodliwość ką­

pieli sanowych? — 2  kroniki wypadków. — Nie- 
jortunny match footballowy — Okradziona żan- 
darmerya). P ow ro tna fala upałów  przynosi go­
rąca większe, niż poprzednio. W obec niedziel­
nych  35 stopni C. w yaazyw ał te rm o m etr w po ­
niedziałek 36 stopni C. w słońcu, a 27 stopni 
C. w cieniu, co dla m ieszkańcuw  jest tem  przy­
krzejsze, że część ludności un ika kąpieli sano­
w ych, odkąd  rozeszła się w iadom ość o k ilk u ­
dziesięciu zasłabnięciach rzekom o kąpielą w Sa­
nie spow odow anych.

Rzecz n a tu ra ln a  — nie San tu  w inien ale 
niew łaściw e stosow anie k ą p ie li : v.chodzenie do 
wody przed należytcm  ochłodzeniem  się, albo 
z przepełn ionj m ow ocam i żołądkiem , słowem 
luziu grzechów przeciw  hygienie popełn ionych  
pkzez kąpiących się, a harzekającycn  na San 
będący praw dziwem dobrodziejstw em  m iasta 
w tych  czasach gorących.

W  kronice m iasta  w ypadki n iefortiune i 
kradzieże w yłączne zajm ują miejsce. T u  należy 
zanotow ać wczorajszy m atch  footbalow y na 
Szeibówce, w czasie którego ucz. gim n. J. Mi­
chalik  kopnięty  nogą w b rzuch  przez w spół­
grającego zem dlał i przywieziony do szpitala 
dopiero po d ługich  zabiegach odzyskał przy­
tom ność.

W  Buszkow iczkach pod Przem yślem  w 
czasie tonów  przy h arm o n ii Jan  H rynkiew icz 
oburzony na Jak ó b a  Paw lika za to, że ta i- 
czył z „jego“ dziewczyną, rozpraw ił się z nim  
uderzając go nożem w* bok. R annego oddano 
do szpitala — dokąd  także przywieziono z Ko­
zienic parobczaka J. K orytkę, k tó rem u  Uderze­
niem  kopyta koń .zdeform ow ał tw arz.

W reszcie z złodziejskich k ro n ik  epizod 
wesoły... Na dw orcu tutejszym  okradziono 8 
bm. samego — k om endan ta  p o sterunku  żan- 
darm ery i przydzielonego n a  czas m anew rów  — 
obok policyi — do służby na tutejszym  dw or­
cu. Jak iś  pasażer-złoJziej u k ra d ł m u stojący 
obok kuferek ręczny. O statecznie zab.egom

policyi udało  się odkryć złodzieja w osołfe  
jednego z przejeżdżających na ćw iczenia żoł­
nierzy, kuferek oddano okradzionem u, żołnie­
rza w ręce przełożonej władzy.

Kozowa. {Nowy burmistrz). Po sześcio- 
letniem  in terregnum  w radzie gm innej w ybrali 
ojcowie m iasta  burm istrza! Po długich ko­
row odach, po scysyach, aż w try b u n a le  adm i- 
stracyjnym  zała tw ionych , azięki energii i ta k ­
towi obecnego kom isarza p. W eissbroća u d a­
ło się połączyć dw a wrogie obozy — i habe- 
m us papam  I

Dziwne zaiste rządy były  w Kozowle. Gdy 
po przeprow adzeniu w yborów  do Rady gm innej 
rad n i żadną m iarą  nie m ogli się zgodzić na 
w ybór burm istrza , wydelegowało N am iestnictw o 
p K antora, jako k o m isa rza ; ten  jed n ak  bez­
stronnością swą w urzędow aniu n araził się k li­
ce, a s tarosta  w prow adzony w b łąd  sfingowa- 
nem i doniesieniam i spow odow ał, że go nam ie­
stnictw o usunęło. Miejsce jego objął n a  najgo­
rętsze polecenie starosty  p. P io tr G rubiak, czło­
nek obozu narodow o-dem okratycznego. Gospo­
darz z dziada i p iadziada, człowiek nad to  spo­
kojny i uczciwy — nie chcia ł i nie m ógł ze­
zwolić n a  w ybryki sw ych towarzyszów p a rty j­
nych. Ci tedy s tw ie rd z ili: „Jeśliś nie nasz —
toś nie Polak, lecz n a  usługach  żydów i Rusi­
nó w ”. Posypały się doniesienia, skargi — i p a r­
to naw et do rozw iązania Rady. S tarosta na 
k ilk ak ro tn e  polecenia nam iestn ictw a by do 
zgody doprow adzić, sk łada spraw ozdanie, że
sytuaoya niem ożliw a i p rzedk łada w niosek na  
rozwiązanie. P. w iceprezydent G rodzick i nie 
chc ia ł jed n ak  zgodzić się, rozum ując słusznie, 
że w tym  w ypadku tak ty k a  i rozum  polity­
czny pom oJz m ogą Osobiście n a  m iejscu zba­
dał sytuacyę i po p rzesłuchan iu  pow ażnych 
obyw ateli, w ysłał obecnego kom isarza, k tó rem u 
też w zupełności udało  się rozw iązać ten wę­
zeł gordyjski. Spodziew am y się, że wdzięczność 
i uznan ie ze s trony  Rady nie m inie go za tru d  
i opiekę podczas urzędow ania. M. K

fM DESŁHHE*
(A rtykuły i n o ta tk i w ty m  dziale zam ieszczone n ie po­

chodzą od Redakcyi).

ZU/N05TEH5KA DANKA
F i l i a  w e  X j W O t v  i e  

ulica T r z e c ie g o  M aja 1. 2.
W p ła c o n y  k a p C t k ł  F u L d u s z  r e z e r w o  w /

akcyjny: przeszło:
K  8 0 ,0 0 0 .0 0 0 ’— K  2 0 ,0 0 0 .0 1 )0 ’—

Stan w kładek na  książeczki naszego 343 
Z akłada w ynosił z końcem  lipca  roku 1911,

K  122,518.084 48 ( +  R  1.620. i 4 ‘J-59).

O p r c o e n t o w u j e m y  :s
w l ł ł a d l k i  n a >  k s i ą ć e o z l z i

p o  “tŁ y m /o
i w ypłacam y dziennie do K  5 .0 0 0 ’ — bez  Wj po­

w ied zen ia
Przy jm ujem y w k ła aa i począw szy od K 20.
:: U dzielam y k red y ió w  budow lanych . ::

Dr. W^holtn Lautersiein
po tpecy am y ch  studyach  w B srlin ie, Lw ow ie i W iedniu, 
ord.wchor. w enerycznych, skórny ch i Kosmetyce lekarskiej 

ul. Pańska 1. 6, parter. 797

Specyalista chorób skórnych* i wenerycznych
D r .  m i i K & Y k i i i o f t g *  S C f iS ff llE L K E S
były długoletn i lekarz szpitaia powszecmiego

m ieszk a  obecnie 1006
= = = =  UL. BRAJEIIOWSKA 1. 7. = = = = =

n d D c k a t  n r .  m a r e k  F e l f
przen iósł k an ce la ry ą  do dom u p rz y  ul. Słowackiego l. 10 

w  parte rze . — Telefon Nr. 1031. 1018

Ż A K U  O D E N T Y 8 T Y C Z 5 0 -T E C H N IC Z Y Y  760

E m i l a  o r d e s a
zosta ł przeniesiony nr ul. Kopernika 11.—T elei. 82/IY.

Od znacz ony  
krzyżem zasłu­
gi i medalem.

ZAKŁAD I. MORAKL
POGRZEBOWY Krakćw, WEfkofejska 14,— Telefon 248.

Przewnzy z w u  z w m M  krajuw , mmmm etc
Fabryczny zakład trumien metalowych 
etc., wieńców i t. p. Ceny umiarkowane^ 
szybka i rzetelna usługa. 792

MAURYCY LEBLANC.

POW IEŚĆ.
Z francuskiego tló m aczy ła  Zofia H a b d a n k ó w n a .

*— T ak, widzę n a jw y raźn ie j!...
Co?

— Slup graniczny niem Lcki... na polance 
de la Bntte-aux-Lou.ps.

W ięc cóż?
— Przewrócony.

D opraw dę?
'  P izekonaj się sam a.
Stary M orestal u su n ą ł się na bok, a żona 

jego spojrzała z ciekaw ością w teleskop um ie­
szczony n a  trójnogu.

Nic nie widzę — rzekła po chw ili.
Ja k to ?  uie widzisz w dali wysokiego drze­

wa o liściach jasno  zielonych ?
— Tak.
— A na praw o od tego drzew a, nieco n i­

żej przestrzeń w olną między jo d łam i?
r —  Tak.

A więc jest to p o lanka  de la  Butte-aux-
Loups.

— W ięc cóż?
— Po środku  niej s ta ł siup  graniczny nie­

miecki...
— A h l t a k !  widzę... Na ziem i n iepraw daż? 

^  traw ie... praw dopodobnie został zw alony przez 
huragan  szalejący... dziś w nocy...

Lóż ty m ów isz? Z rąbano  go siekierą...
— Masz 

zgi w traw ie.
ra cyę... m as T&cyę... widzę drza-

W sta ła  i k iw ając głową d o d a ła :
— To już trzeci raz w tym  roku. . O h I 

to jeszęze może sprow*adzić jakieś nieszczęście!
— Cóż znow u? Skończy się na tern, że 

postaw ią słup mocniejszy.
I dorzucił z d u m ą:
— Słup graniczny,! francusk i nie padnie, 

niem a obaw*y!...
— Nic dziwnego, m ój drogi, jest przecież 

z żelaza.
— A któż im każe staw iać slilp d rew nia­

ny! Przecież dość m ają pieniędzy... W szak u k ra ­
dli nam  pięć miliardów* 1... Ah, bądź co bądź 
trzeci to już raz w ciągu ośm iu m iesięcy!... Cie­
kaw y jestem , jak  przyjm ą tę w iadom ość?

I z uczuciem  wielkiego zadow olenia spa­
cerow ał w zdłuż tarasy, stukając silnie butam i.

Nagle zatrzym a! się przed żoną i chw y­
ciwszy ją  za ram ię, w ym ów ił przy tłum ionym  
g ło sem :

—  Czy chcesz wiedzieć, co m yślę?
— T ak.
— A więc wiedz, że wszystko to  się źle 

skończy.
— Bynajm niej — odrzekła spokojnie sta­

ruszka.
— Jak to ?
— Widzisz, mój drogi, od trzydziestu pię­

ciu la t, ja k  pobraliśm y się, co parę dni pow ta­
rzasz mi „W szystko to  się źle skoi czy“. — A 
więc zrozum ...

I nie dokończywszy zaczętego zdania, od­
w róciła się od męża i weszła do salonu, gdzie 
zaczęła okurzać piórkiem  meble.

Morestal wzruszył ram ionam i
— Ah! — krzyknął z ironią — jesteś u- 

osobieniem  spokoju. Nic nie może cię w ytrącić 
z rów now agi. Byle ty lko  było wszystko w po­

rządku, bielizna cala, n iepodarta, konfitu ry  w 
sło jach '... A jed n ak  nie pow innaś zapom nieć, 
że zabili ci ojca.

— To też nie zapom inam ... T ylko  cóż 
chcesz? Już przeszło la t czterdzieści upłynęło  
od tego czasu...

— To było  w czoraj — > z e p n ą ł '— wczo­
raj, nie daw niej, ja k  wczoraj...

—  O tc i listonosz — zaw ołała staruszka, 
usiłując zm ienić tem at rozmowy.

W rzeczy samej słychać było  jakieś cię­
żkie k rok i pod oknam i, w ychodzącem i na ogród. 
W  przedpokoju rozległ się dzw onek a w chw i­
lę później służący wmiósł list.

— A h ! — zaw ołała pani M orestal — list 
od syna... Przeczytaj, nie m am  okularów ... P ra ­
w dopodobnie zaw iadam ia nas, o której godzinie 
przyjedzie. Podobno m ia ł w yjechać z Paryża 
dziś rano , więc bedzie tu wieczorem.

— B ynajm nie j! — odrzekł s tary  Morestal, 
chow ając list do kieszeni —  F ilip  zostaw ił dzie­
ci u znajom ych i puścił się z żoną do nas pie­
szo wczoraj wieczorem. W połudn ie będą na  
miejscu.

Staruszka zaniepokoiła się.
— A b u rz a ! Burza dzisiejszej nocy ?
—  Syn mój kpi sobie z burzy. Dzielny 

zuch niejeden już h u rag an  w idział w swojem 
życiu. W  tej chw ili w ybita jedensfsta 2 a  godzi­
nę przybędzie.

— Ale to niepodobieństw o! Nic nie jest 
jeszcze przygotow ane n a  ich przyjęcie!

I natychm iast, nie tracąc  chw ilki czasu, 
zab ra ła  się do rohoty  z żywością staruszki, nie­
co za otyłej, nieco ociężałej, ale jeszcze dość 
rzeżkiej.

\C. d. n.j
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O g ł o s z e n i e  j e s t  d ź w i g n i ą  h a n d l u !

i^ T ^ T W  w‘erf?z jedno szpalto wy petitowy h»b jego miejsce 24 halerzy:
u  * w dziale „Nadesłane" po 80 h a l.; w dziale „Po kronice** 2 korony.

Drobne ogłoszenia po 6 hal. za wyraz. c a B D B D  W yiazy tłusttmi czcionkami liczą się podwójnie.

1 »»■

L w ó w  — K o p e r n i k a  X.

wyrabia i poleca.

SYRUP
M M M h  i Sjnn s i  ortacolowj i kola

jak o  sku teczny  środek przec iw  kaszlow i i in n y m  choro­
bom  dróg oddechow ycn i dzia łalności zupełn ie iden­
tyczny  z Ś iro liną  i innym i podobnym i w yrobam i za­
gran icznym i, co też orzekła  kom isya przem ysłow o-le- 

k a rsk a  T o w arzystw a lekarskiego.
Syrup sulfoguajacolowy je s t  o połowę tań szy  od Si- 

ro liny  i kosztu je  llaszka  tylko 2 .— K.
Syrup sulfoguajacolowy z k o lą  kosztu je  K. 2 50. — 
W ydaje się w y ro b y  te ty lko  na  p rzep is lekarski. Do 
nabycia  we w szy stk ich  ap tekach . Należy żądać w y­

raźn ie  w yrobu ap tek i 770

Piotra Mikolascha we Lwowie.

AUSTRO - AMEgjCftjjjA, Tryest.
R egularna i b ezpośredn ia  kom unikaeya pasaże­
rów  a a  wy k w in ln ic  u rządzonych  pośpiesznych pa­
row cach , o raz  ekbpeflycya w ysyłek frach tow ych  
z T ry estu  do Północnej i Południow ej Am eryki. 

N ajbliższe odjazdy parow ców  do Nowego Y orku :
A K G EN T1N A.....................................29 lipca b. r.
MARY A W ASHINGTON . . 19 sierpnia b. r.
O C E A N IA .......................................... 26 sierpnia b. r.
A L I C E ..................................................2 września b. r.
AR GEN TIN  A  .....................  16 w rześnia b. r.

Najbliższe odjazdy parowców do Południowej 
Ameryki — a m ianow icie do r Rio de J a ­
neiro, Santos, Mouterideo i B u cn o-A ires:

LAI RA .......................................... 20 lipca b. r.
ATLANTA . . .  10 sierpnia b. r.
SOPHIA HOHENBERG . . .  SI sierpnia D. r. 
F R A N C E SC A ..................................... '21 w rześnia d. r.

Szczegółowych inform acyi udzie la ją : 
TRY'EST: D yrekcya — Via m olin  picolo 2. — W IE­
DEŃ : R iuro  pasażerskie, II. K aiser - .losefstrasse 36. 
LWÓW: G eneralne zastępstw o dla Galicyi w schod­
niej, G ródecka 93. — KRAKÓW: G eneralne zastęp­
stw o G oldiust i Ska, u lica  Lubicz 1. 2. — TARNO 
pO L: Główna ageneya (Emil May). 514

IWlMIMWilllHHiimmWlMIIIil
PIERW SZA KRAJOWA  

FABRYKA LUSTER I SZLIFIERNIA SZYB

Józef Friedlander
- - BIURO: SZPITALNA 8. - - 
FABRYKA: ŹÓŁKiuA’SKA 121.

  Telefon Nr. 299. ——-  -^j---- —

Skład fabryczny wszelkiego rodzaj'u szklą 
taflowego, ram  i luster. 553

m m  n i m i n
o u d u j  es 876

inżynier R0IV1AN Z. CIESIELSKI
Warsz?v;a ul. Klokotoy.̂ a 54. — Kraków ul. Batorego 26-

Znany od 48 lat

Skład mebli  
KICZ' LESK

obecnie

Ul. H M s f f l lE G O
991

i
w ielk i w ybór,n izkie ceny. 

U lgi w spłatach.

1.

Przestarzałe
n ia  cew ki m oczowej leczy 
szybko i rad ykaln ie , w strzy ­
k iw anie  z MATICO K. 1 .— 
i k ap su łk i z MATICO K 1’60. 
W yroby te- o trzym ać m o ż n a : 
w  Aptece pod „Słońcem 11 
Adolfa B rau n ste in a  w  Znie­
sien iu  obok Lwowa. W ysyłka 
pocztow a codziennie. 880

Nowootworzony  
: magazyn F u t e r :

Mn$
K i t m i ń s k i e p
L w i)# , u l  W ałow a 1. 9.

(gm ach B anku Lwowskiego)
poleca na nadchodzący  se­
zon fu tra  dam skie, m ęskie, 
boa, zarękaw ki, kołn ierze, 
czapki, paltoc ik i dam sk ie  
z baranków ’, sclskinów , a- 
s trach an ó w  i t. p. 20°/0 
TANIEJ NIŻ WSZĘDZIE. 
P rz y jm u je  w szelk ie p rz e ­
róbki w edług ną jnow szych 
fasonów. 944

j l
i sprzedaję 5000 gotow ych  
bardzo dobrych prześcieradeł 
na łóżka czysto lnianych 140 — 
200 etin. dużych po K. 2  60  
oraz 500  sztuk weby oiałej, 
bez i zwu na prześcieradła 
pod kołdry, łub na każdą 
bieliznę zdatną, sztuka 14 
m etrów długa 180 cm. sze­

roka po Kor. 2 2 .—

Wsktor Scdlaczek
Lwów — plac Kapitulny 3.
Kto razem  z zam ów ieniem  
przyszło za 6 prześc ieradeł 
Kor. 15.60 lub  za sz tukę  w eby 
Kor. 22 ,— o trzy m a przesyłkę 
franko, inaczej w szędzie w y­
syłka za zaliczką — tylko 
jak długo zapas starczy.

R y c i a  j ś u >.
P ensjonat pod Matką Boską. 
III. sezon. W ykw in tne  u trz y ­
manie. 5 kor. dzieci od 2 Kor. 
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T t a m n a s a
ze znakiem „gwiazda*

J L r
Stern Jjp^Marta

jest pod zasiewy ozime najidiiszym i najskuteczniejszym  
. J 3 H D Z E 7.1 F O S F O R D G T Y i m .

Baczność! ' Strzeżcie się licznych, mniej 
w artościowych naśladow nlctw  i fal­
syfikatów . T ylko cylratow o rozpu­
szczalny kwas fosforowy w mączce 
żużlowej T hom asa rozpuszcza się w 
glebie. Kupujcie więc tylko z gw aran- 
cyą cytratow o rozpuszczalnego kwasu 
fosforowego. — Najpewniejszą rękoj­
m ię przed falsyfikatam i i mniej w ar­
tościowymi .naśladow nictw am i daje 
Tomasyna ze znakiem  „Gwiazda".

Gener. reprezentant na Gal.cyę i Bukowinę

J Ó Z E  F  K A  l i  11 A C H
Lwów, uf. Kościuszki I. 18.

C enniki i b ro sz u rk i darm o i opłutnie. 905

1  ZdBjBgP 81 
stg rea iyp era
oraz kil!.u  pom ocników  
d ru k a rsk ich , obznajom io- 
ny ch  ze. s te reo ty p ią  — 

poszukuje  d ru k a rn ia

Lwów, S ykstuska 19.

WILGOĆ i GRZYB
m n ie jsze  w yniszczy  każdy 
(p rzesy łka  prÓDna 6 kor.) 
w iększe usuw am  poa gw aran- 
cyą n a  zawsze. L iczne uzn a­
nia. 18 la t  p rak ty k i. F l . MOS- 
SOCZy F abr. „g lazu ry n y “ — 
p ły ty  słom iane p a ten t. Lwów. 
W u le c k a  I. 120. B iuro  w 
Spółce B udow niczych. 898

jada<nie, sypialn ie, salony, 
poLoje m ęzkic, m aterace 
w losienne i sprężynow e, fi 
ran k i, p o rty ery , dyw any, cho­
d n ik i i t  p. poleca tak  za 
gotow kę i  n a  dogodne sp ła ty  

firm a 600

Lwów, Sykstuska 19.
W ła s n a  p racow nia  
s to la rsk a i tapG erska.

Dwa OlitM zachodniej oka­
zy jn ie  do n anycia  jed en  skła­
da jący  się z ł00, d rug i iu 8  
m orgów . W iadom ości udzie la  
A. WIERZBICKI, Lwów ul. 
C horążczyzny 24, m iędzy  12-2.

BRACIA R0LNICCY 
Dom handloroo-komisoo^

im port i eksport 197 
oraz fabryczny

SKŁAD S fRÓ W
K n A KÓ W, ul. W ielopole 1. J.

Adres dla teiegr. .,ilAC) A“.

Pism em  k ieru je : KOMITET REDAKCYJNY. 
Wydawca: Spółka Wydawnicza „Gazety Wieczornej1*.

Pojilerslne wpD

1awelia U p i  im p  i
P i biała , p ó łb ia ła  i ko lo row ana, k a rd o w an a  

w m otkach . Oferuje po n a jao stęp . cenach 1
n

1

Pierwsza ga licy jska  fabryk 
b a w e ł n y  do czyszczenia m 
szyn Mcr.delsuhn, Piatzke  
Arnold w S t a n i s ł a w o w i e

;a K

r, E
Proszę żądać próbek i cenników.

B  2  C R  Z O E I F ^ I
dom Jiandlowo-komisowy dla produktów 

warzywnych i owocowych.
Lwów, Sykstuska 29. Te le fon 1509.
K upuje i sp rzeda je  w t  w szelkiej ilości jarzyny’, w arzyw a 
i owoce, p łaci najiepsze ceny — sp rzed a je  na jtan ie j.

Lr. 30.000 20.000 
Koi 30.000 20.000 
Kor. 30.000 20.000 

fres. 100.000 75.000 
Kor. 30.000 20.009

1 los w łoski C zerw onego Krzyża 
i los w ęgierski Czerw. K rzyża 
1 los B azylika Dornbau . . .
1 los serbsk i ty lo n . . . .
1 los Josziv  (Dobr. serca  .
R azem  5 losów  o 14 c iągnieniach  rocznie. — Cena 
lv 266 w 38 ra ta c h  m iesięcznych  po koron  7. P raw o 
gry n a ty c h m ia st po złożeniu p ierw szej ra ty . — Ga­

zeta losow ań i czeki bezp ła tn ie . 996
DO NABYCIA W DOMU BANKOWYM B I

we L w o w i e ,  
ul. Sykstuska 8.Rohatyn i Ularn

D A R T C IH  C A P S l l U A
Sec. Cr. Klein

iP ra w . c h ro ń .)  leczy w pięciu dn iach  (rzeiączkę) 
(  każd ą  zaraźliw ą c h o ro b ę  m ęzk ą  i kobiecą. Na żo­
łądek  z u p e łn i: n iaszkodllw e. — P rzy jem niejsze  i 
p rak ty czn ie jsze  od podobnych  zag ran icznych  środ . 
ków  (Santal, Sautyl, Gonoroi, Gonossan i td.) Zdu. 
m iewający sk u te k .—P ierw szorzędne  n zn an ia  fachowe. 

Dnże pudełko  kor. 2-50.
Dysl re tn a  wysjejka. — Tylko za pobraniem.

847 Skład głów ny i w  . twórca
I t j .  I i i  ós A u ta i ,  a p te k a rz  w N zabadka  (W ęg ry ). 

Skład głów ny: Apteka P . M ik o lasch a  (M a-
ry a u  K rz y ż a n o w sk i)  L n ó w , ni. K o p ę :: ika .

Odpowiedzialny redaktor: JERZY KONARSKI. 
Drukiem Artura Goldmana, Lwów, Sykstusita i. 19.


